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N um er te le f o n u :  N o w e m ia s to  8.

Rzeczywista rzeczywistość.
Sanacja lubuje się w różowych kolorach. 

Według niej sytuacja gospodarcza mimo kryzysu 
i fatalnych jego następstw jeszcze zawsze w Pol
sce lepsza niż gdzieindziej. I bezrobocie niewielkie 
i waluta trzyma się mocno, nie mamy żadnych 
ograniczeń dewizowych, a co szczególnie z dumą 
podkreśla, należymy przecież do bloku złotego. 
Tymczasem rzeczywista rzeczywistość w zgoła 
odmiennem przedstawia się nam świetle i wygląda 
dość szaro, dość ponuro. B u d żet p ań stw a  na
szeg o  już od cz terech  la t s ta le  je s t  d e ficy 
tow y , który to deficyt nie tylko że się nie zmniej
sza, ale przeciwnie, stale się powiększa. Deficyt 
ten, tj. nadwyżka wydatków nad dochodami — 
w ynosił:

w r. 1930/1 62 milj. zł
w r. 1931/2 205 * „
w r. 1932|3 242 „ „

wreszcie za cztery miesiące bieżącego okresu 
budżetowego 1933(4 deficyt wynosi 90 miljonów, 
co w stosunku rocznym wyraża się sumą 270  
miljonów.

Do tego należy jeszcze dodać, że w 
latach tych zużyto na cele budżetowe 90 miljonów 
kredytu Banku Polskiego.

Ogółem zatem deficyt budżetowy za czas od 
1 kwietnia 1930 r. do 31 lipca 1933 r. wynosi 
686 miljonów, a według wszelkiego prawdopodo
bieństwa z końcem bieżącego okresu budżetowego 
dojdzie do 900  m iljo n ó w , a w ię c  b lisk o  
m iljard .

Jeżeli dodamy jeszcze do tego, że np. kolej, 
która prowadzi osobną gospodarkę i osobne 
rachunki, także nie wiąże końca z końcem i za^ 
pierwsze 3 miesiące wykazała 25 milj. deficytu, 
to wynika z tego, że  każdy p raw ie  d z ień  w  
gosp od arce  p a ń stw o w ej p rzyn osi o k o ło  
1 m iljon  d eficy tu .

Dochodzi do tego jeszcze i ta okoliczność, 
że nadwyżka miesięczna naszego wywozu w prze
ciętnej kwocie wynosi zaledwie 10 m ilj. z ł i d a
le k o  n ie  w y sta rcza  d la p ok rycia  n aszych  
bieżących  zob ow iązań  w o b e c  zagran icy , 
które pomimo faktycznego zawieszenia płatności 
z tytułu długów międzyaljanckich, pomimo zmniej
szenia wysokości niektórych z pośród tychże zobo
wiązań wskutek spadku dwuch głównych walut 
świata, a wreszcie pomimo zamrożenia niektórych 
długów prywatnych wyrażają się w liczbach, k tóre 
z całą ostrożnością szacować należy co n ajm n iej  
d w u k ro tn ie  w y że j.

Pogłębiającą się stale dziurę budżetową łata 
się oczywiście, jak się tylko daje bądź to re 
sztkami zapasów z lat dawniejszych bądź to za- 
ciągniętemi pożyczkami. W ostatnich czasach — 
jak ogólnie wiadomo — wypuszczono na po
krycie deficytu t. zw. bony skarbowe w 
kwocie 100 milj. A le  bony  t e  to  n ic  in n eg o  
jak  w e k s le  rządu, k tó r e  trzeb a  o c z y w iśc ie  
w yku p ić . P ożyczk am i b o w iem  s ta le  o p e 
row ać n ie  m ożna, bo n ie  b ęd z ie  ich  w r e sz c ie  
skąd zaciągać. A gosp odarka , k tóra  s ta le  
d a je  d e f i c y t y ,  m u sia łab y  w  o sta teczn o śc i 
d op row ad zić  do bankructw a. To też coraz 
głośniej mówi się o p ow ażnych  red u k cjach  
i lik w id acjach  w  rozm a ity ch  d zied z in ach  
p a ń stw o w y ch  celem zredukowania jeszcze bar
dziej wydatków państwowych. Krążą też pogłoski 
o n o w e j, n ad zw ycza jn ej d an in ie  p a ń stw o w ej. 
W ty ch  już dn iach  o g ło szo n o  w y p u szczen ie  
w e w n ę tr z n e j  pożyczki p a ń stw o w ej.

Tak wygląda w świetle cyfr i rzeczywistości 
nasze położenie gospodarcze. Jest ono dalekie od 
tego, co się zwie różowem. A przedstawianie go 
ze strony sanacji inaczej to nic innego jak z w y k łe  
b u jan ie . Ale bujanie to zła taktyka. Jedynie 
trzeźwe patrzenie i rzeczowe ujmowanie sprawy 
zdolne zapobiec grożącemu niebezpieczeństwu.

Służba w o jsk o w a  b ęd z ie  sk ró co n a ?
Prasa warszawska podaje pogłoskę, jakoby 

wkrótce miał być ogłoszony dekret Prezydenta 
Rzeczypospolitej, skracający służbę wojskową w 
piechocie i kawalerji o dwa miesiące.

Podpisanie dekretu 
o pożyczce wewnętrznej.

Warszawa. Dekret o wypuszczenie pożyczki 
wewnętrznej został już podpisany przez p. Prezy
denta Rzplitej. Wysokość pożyczki ustalono na 
sumę 120 milj. zł.

‘ Pogłoski o zmianach w 
rządzie.

Warszawa. W kołach politycznych rozeszły 
się pogłoski, że natychmiast po powrocie p. min. 
Piłsudskiego z Zaleszczyk nastąpi zmiana gabine
tu. Mówią, że ustąpi minister spraw wewnętrz
nych płk. Pieracki oraz min. przemysłu i handlu 
gen. Zarzycki.

N ow i w ic em in is tr o w ie  skarbu  
oraz p rzem y słu  i handlu .

Warszawa. Podsekretarz stanu w minister
stwie skarbu, p. Rożnowski, przeniesiony zostaje 
w stan spoczynku, a na jego miejsce mianowany 

. został dyrektor departamentu w ministerstwie 
spraw zagr., p. dr. Wacław Jędrzejewicz.

Drugim podsekretarzem stanu w ministerstwie 
przemysłu i handlu został mianowany p. dyrektor 
Florjan-Rajehman.

Dotychczasowy podsekretarz stanu, p. Rożnow
ski, został mianowany prezesem Izby ubezpieczeń 
społecznych, która powstać ma na mocy nowej 
ustawy o scaleniu ubezpieczeń społecznych.

Marszalek Piłsudski bawi 
na wywczasach w Zaleszczykach.

M arszałek Piłsudski, który w poprzednich latach wyjeż
dżał na wywczasy do cieplejszego niż w Polsce klim atu, 
a więc do Egiptu u a wyspę Maderę, do Rumunji, tego roku 
w ybrał najcieplejszy zakątek Polski i udał się swoim wago
nem salonowym do Zaleszczyk. Marszałkowi towarzyszy 
stały  ad ju tan t w czasie dalszych wycieczek, kap. Lepecki.

Marsz. Piłsudski mieszka w willi nad Dniestrem, w 
której dotychczas mieściła się siedziba zarządu drogowego. 
Od kilku dni w willi przeprowadzono remont. Ściany za
wieszono kilimami huculskiemi. Dookoła willi postawiono 
parkan, łącząc ją z pobliskim parkiem  hr. Turnaua.

Jak  donosi prasa, sąsiednie wille zostały opróżnione 
z lokatorów, by Marszałkowi zapewnić spokój.

Gdańsk zrównany z Gdynia
to  tr e ść  p r z y sz łe j  u m o w y  p o lsk o -g d a ń sk ie j.

§ W arszawa. Senat Wolnego M. Gdańska obraduje obee- 
| nie nad treścią postanowień przyszłej umowy z Polską w 
\ sprawie podziału pracy portów Gdyni i Gdańska. Chodzi tu

0 sprecyzowanie definitywne stanow iska Gdańska w sprawie 
propozycyj, jakie delegacja gdańska przywiozła z W arszawy. 
Uchwały senatu  gdańskiego zapaść miały w dniu wczo
rajszym.

W edług inform acyj z kół gospodarczych, zbliżonych do 
senatu  gdańskiego, *— umowa polsko-gdańska o podziale 
pracy obu portów  podpisana będzie w Warszawie i obowią
zywać ma od 1 października 1933 do 30 września 1934 czyli 
na okres jednego roku. P o d s ta w ą  p o r o z u m ie n ia  m a  
b y c  u zn a n a  p rze z  o b ie  s tr o n y  za sa d a , iż  an i G d ańsk  
an i t e ż  G dynia  n ie  b ę d z ie  p o s ia d a ła  m o n o p o lu  fo r 
m a ln e g o  n a  ja k ie k o lw ie k  tr a n sp o r ty  w  w y w o z ie
1 p r z e w o z ie . Tern niemniej specjalizacja obu portów w 
dziedzinie eksportu i im portu, uzależniona od szeregu skom
plikowanych czynników, zostałaby utrzym ana i nadal.

W ten sposób Gdynia będzie faktycznie nadal wy
łącznym portem  na wywóz cukru, a w szczególności nabiału, 
tj. jaj, m asła, sera oraz bekonów, gdyż posiada największą 
w Europie chłodnię portową. Przywóz wełny, która stano
wi poważny pod względem ilości surowiec dla przem ysłu 
polskiego, będzie również szedł głównie przez Gdynię. To 
samo dotyczyć będzie przywozu złomu. Dla Gdańska prze
widziane będą specjalne kontyngenty przywozowe i wywo
zowe.

Ilość ty c h  k o n ty n g e n tó w  wynosić ma dla G d ań sk a
około 5 m ilj. to n n  rocznie czyli tyleż, ile mniej więcej wy
nosi! obrót portu  gdańskiego w r. 1932. O brót G d yn i w y 
n o s iłb y  w  ra m a ch  ty c h  cy fr  — z g ó r ą  5 m iljo n ó w  
tonn rocznie, (a w ię c  t y le ż ,  co  i G d a ń sk a !). G dańsk ma 
na mocy umowy uzyskać kontyngenty na wszystkie niemal 
towTary i surowce, wywmżone i przywożone do Polski w ra 
m ach podanych wyżej cyfr.

Jak  słychać, zwrócił się senat gdański do Berlina o wska- 
zówTki, czy i w jakiej formie Gdańsk może w umowie z Pol
ską udzielić gwarancyj bezpieczeństwa osobistego i m ienia 
żydom gdańskim.

Delegacja gdańska przybędzie do W arszawy w dniu 
6 bm. i przywiezie instrukcje senatu  co do w szystkich kw e
sty], związanych z zawTarciem układu polsko-gdańskiego, a w 
tej liczbie co do spraw y bezpieczeństw a żydów na terenie 
Wolnego M iasta Gdańska.

Na Kubie wybuchła nowa 
rewolucja.

S to lica  w  ręk ach  zb u n tow an ych  żo łn ierzy .
W ładzę o b ję ła  k om u n izu jąca  Junta*

Hawanna. Na Kubie wybuchła nowa rewo
lucja. Wszyscy oficerowie armji, m arynarki i żan- 
darmerji pozbawieni zostali wolności: przez zbunto
wanych żołnierzy i podoficerów. Gmachy sztabu 
generalnego i dowództwa marynarki znajdują się 
w rękach powstańców. Tak, jak obecnie sytuacja 
się przedstawia, rewolta odbyła się bez przelewu 
krwi.

Powstańcy żądają ustąpienia całego gabinetu. 
Prezydent Kuby Cespedes przebywa w chwili 
obecnej poza stolicą, zwiedzając w towarzystwie 
szefa sztabu generalnego obszary, nawiedzone 
przez katastrofę orkanu. Ruch rewolucyjny rozsze
rza się z gwałtowną szybkością na całą wyspę.

Przywódcą zbuntowanych wojsk jest, o ile 
dotychczas można było stwierdzić, sierżant 
Batista. Sierżant Gonzalez objął dowództwo m ary
narki kubańskiej, a podporucznik Laurent do
wództwo policji.

Prezydent de Cespedes ustąpił przed naci
skiem mas rewolucyjnych i podał się do dymisji.

Junta, s to ją ca  pod p rzew o d n ic tw em  k o 
m u n isty  C arbo, u tw o r zy ła  rząd  p ro w izo 
ryczn y .

Bestjalski napad hitlerowców 
na Polaków.

Bydgoszcz. W niedzielę, dnia 3 września w 
czasie odbywającej się w Zakrzewie, ziemi złoto
wskiej, zabawy niemieckiej, urządzonej przez hitle
rowców, dokonano napadu na ludność polską.

Grasujące po wsi gromady szturmowców, 
uzbrojone w pałki gumowe oraz pręty sprężyno
we, zakończone ołowianemi gałkami, biły do u tra
ty przytomności napotykanych i wyciąganych 
z mieszkań Polaków. Ciężko pobitych jest 7 osób, 
a wiele lżej. Pomocy udzielili rannym dwaj leka
rze, sprowadzeni do Zakrzewa. Jak  informują 
z Zakrzewa, miejscowy żandarm, mimo obecności 
w czasie napaści, nie wystąpił przeciwko napa
stnikom.

Bestjalski napad hitlerowców 
na dwóch Polaków. —

P rzy czy n ą  te g o , to  zw a r io w a n y  
szo w in izm  h it le r o w sk i.

Gdańsk. We w torek o godz. 3.30 maszerował przez ulice 
G dańska oddział um undurow anej policji partji hitlerowskiej, 
poprzedzany przez orkiestrę oraz poczęty sztandarowe. Cho
dnikiem równolegle z tym  pochodem szli pojedyńczy bójka- 
rze, którzy biciem zmuszali publiczność do "pozdrawiania 
sztandaru.

W pewnym momencie bojówkarze podeszli do stojącego 
na chodniku dyrektora francuskiego Tow. kopalń węgla w 
Dąbrowie p. Franciszka Gulkowskiego, który sta ł na chodni
ku w tow arzystw ie korespondenta „I. K. C.”, red. Bieńkowskie
go. Jeden  z bojówkarzy podszedł do dyr, Gulkowskiego 
i zażądał, aby pozdrowił sztandar, z tem  samem żądaniem  
zwrócił się również do korespondenta „I. K. C.”

Na żądanie bojówkarzy obaj panowie odpowiedzieli, że 
są cudzoziemcami.

W tej chwili przyskoczył jeden z hitlerowców i uderzył 
p. Gulkowskiego w twarz. Równocześnie trzech innych bo
jówkarzy podbiegło do p. red. Bieńkowskiego, podbili mu 
rękę do góru, zmuszając do salutow ania. W ynikła bójka. 
W czasie szam otania hitlerowcy rzucili dyr. Gutkowskiego 
na ziemię i zaczęli go bić pałkam i i pięściami. Zaj
ście wywołało zbiegowisko i oburzenie wśród publiczności, 
k tóra usiłow ała oderwać uapastników  od napadniętych..

W krótce nadszedł redaktor „V orposten”, p. Żarskie, k tó 
ry położył kres zajściu.

Publiczność po odejściu hitlerowców nie szczędziła pod 
ich adresem  słów oburzenia i potępienia. Nadmionić należy, 
że ten sam oddział na krótko przedtem  napadł na Land- 
gasse na dwóch gim nazjastów  niemieckich Hintelsdorfów, 
bijąc ich do u tra ty  przytomności.

W związku z napadem  na dwóch obyw ateli polskich dyr. 
Gulkowskiego i red. „I. K. C.” Bieńkowskiego, K om isarjat 
Generalny R. P. w Gdańsku in terw enjow ał w senacie 
gdańskim .

Ze strony senatu wyrażono ubolewanie i zapewnienie, że 
zarówno policyjne, jak i party jne środki zostaną zastosow a
ne dla należytego ukaran ia w innych  i zaznaczono równo
cześnie, iż na przyszłość przedsięw zięte zostaną kroki, by 
uniemożliwić tego rodzaju zajścia \ ukrócić napady rozwy- 
udrzonych hitlerowców na publiczność.



D r. J. L a n g e .

„ K u r z ą t n i  k“.
J eg o  n azw a i je j  zn a czen ie .

„Nad rzeki brzegiem,
Co bystrym biegiem
Toczy mętne wały”, *

ściślej mówiąc, nad rzeką Drwęcą w powiecie łu~v 
bawskim na Pomorzu wznosi się stroma góra, któ
rą, pod łac. nazwą C hornichium , t. j. K urnik, 
wraz z jej przyłegłościami r. 1291 biskup W erner 
wyznaczył kapitule chełmińskiej. Na górze tej za 
czasów krzyżackich zbudowano zamek obronny, 
który podczas zamieszek wojennych został zburzo
ny r. 1414. Obecnie świadczą o jego dawnem ist
nieniu już tylko nieznaczne ruiny obwarowania. 
Góra zaś sama, według podania ludowego, kryje 
w swem łonie, niby kurhan, zwłoki pięknej Kasi, 
która nad wszystkie ofiarowane jej skarby prze
kładała miłość ku ubogiemu grajkowi i wolała 
zginąć razem ze zamkiem. Do stóp wzgórza przy
tula się od niepamiętnych czasów osada, zwana 
pierwotnie K urnik, która jeszcze do roku 1904 
cieszyła się godnością miasta, a dziś przedstawia 
się już tylko jako mała wioska.

Ale, jak sobie wytłumaczyć nazwę K urnik?  
Chcąc na to pytanie dać zadowalającą odpowiedź, 
trzeba nam przedewszystkiem zdać sobie sprawę 
z pierwotnego znaczenia rzeczownika kurnik . 
Zgóry jednakże musimy skonstatować, że ten wy
raz nie mógł od samego początku zawierać w so
bie nic tak bardzo, podług dzisiejszego zapatrywa
nia, uwłaczającego i pogardliwego, kiedy przecież 
widzimy, że leżące w powiecie śremskim miasto 
i zamek Kurnik (K órnik) nosi jeszcze po dziś 
dzień tę samą nazwę i że ponadto znachodzą się 
na ziemiach polskich niektóre do tej samej kate- 
gorji należące nazwy miejscowe, choć już tylko w 
postaci liczby mnogiej K urniki.

Wyraz kurnik  wywodzić należy, rzecz oczy
wista, od pierwiastka kur, który w językach indo- 
europejskich nader licznie jest reprezentowany, 
a który m. in. znaczy tyle, co „chronić, bronić, 
strzec, opiekować się“. I tak np. łaciński wyraz 
cura (wym. kura) oznacza „pieczę”, a powstały 
stąd i naszemu językowi przyswojony rzeczownik 
k u rator znaczy w gruncie rzeczy to samo, „co 
opiekun“. Na niwie słowiańskiej wyrósł z owego 
pierwiastka taki wyraz jak kureń  czyli ku rzeń  
„obóz obronny kozacki”, który to wyraz jest po
chodzenia ruskiego. Przedewszystkiem zaś należy 
tu rzeczownik kur (w7 gwarze ludowej kurak).' 
Ze kur znaczy tyle co „stróż”, to potwierdza tak 
że grecka jego nazwa a le k to r , utworzona ze sło
wa a le k so  „strżegę” i łacińska ga lłu s, spokre
wniona ze rzeczownikiem g a le a  „hełm dla ochro
ny głowy”. Wynika to i z tego, że mała chorą
giewka, wskazująca niby stróż kierunek wiatru, 
nazwana została k u rk iem  na k o śc ie le . To też 
na podstawie pierwotnego pojęcia pierwiastka kur  
utworzyły, się na terenie polskim takie nazwy 
miejscowe jak Kura, K urza, K urzaw a i bardzo 
często, bo aż 14 razy znachodząca się nazwa Ku
rów . Z pośród zaś tych ostatnich miejscowości 
szczególnie wymienić wypada wieś K urów  w po
wiecie oławskim, a to z tego powodu, że w języku 
niemieckim brzmi ona K auern, co żywo przypo
mina niemiecką nazwę K auernik , zamiast polskiej 
K urnik , której pierwszą zgłoskę Kur Niemcy 
przekształcili na K auer, podobnie jak n. p. m ur 
na M auer. Wszystkie te i tym podobne nazwy 
miejscowe oczywiście nie mają nic bezpośrednio 
wspólnego z kurem, lecz oznaczają schroniska 
i przytułki tak samo dla ptactwa domowego, jak 
też dla zespołu ludzkiego, a schroniskiem lakiem 
mogła być poszczególna chata i dom albo też w 
szerszem tego słowa znaczeniu wieś i miasto, 
a nawet warownia i wzgórze, mogące służyć w ra 
zie zbrojnego napadu jako przytułek uciekającego 
się pod jej opiekuńcze skrzydła okolicznego ludu 
wraz z jego dobytkiem. To samo zaś, cośmy po
wiedzieli o K urniku, dotyczy także pokrewnej mu 
i znachodzącej się 3 razy nazwy miejscowej Ku-

rzen iec , gdyż rzeczownik k u rzen iec , znaczy to 
samo, co kurn ik .

A teraz nasuwa się nam pytanie, jak powstała 
dzisiejsza nazwa K urzętn ik  ? Aby na to pytanie 
odpowiedzieć, trzeba nam nasamprzód skonstato
wać, co następu je: Po pierwsze, że nazwa ta
miejscowa trafia się tylko ten jedyny raz i nie 
powtarza się już więcej na całem terytorjum pol- 
sk iem ; powtóre, że nazwa ta jest tylko dłuższą 
formą nazwy Kurnik, powstałą z dołączenia do 
tematu kur przyrostka ę t  (ąt), w ten sam sposób, 
jak to ma miejsce w przymiotnikach s ła w ę tn y  
(dziś s ła w etn y ) od s ła w n y  i c ie r p ię tliw y  od 
c ierp liw y . Nakoniec podnieść wypada, że podo
bne zjawisko wykazują jeszcze nazwy miejscowe 
K urzątkow o czyli K urzętkow  (2 wsie w powie
cie oławskim), obok K urków  czyli K urkow o  
(4 miejscowości) i K urzątk i czyli K urzętk i (dwie 
dziś już nie istniejące wsie), obok Kurki. Z tych 
ostatnich dwóch miejscowości na szczególną uwagę 
zasługuje wieś K urzętki, istniejąca dawniej w 
ziemi łomżyńskiej, a wspomniana w aktach ż roku 
1411, kolebka rodu Kurzętkow skich; posłużyć bo
wiem ona może za przykład, jak często wygląd 
nazw miejscowych podlegał dawniej różnym mniej 
lub więcej znacznym odmianom. Otóż, jak od je
dnego z czterech znanych osiedli nazwiskiem Kur- 
k ow (o) wzięła swą nazwę rodzina K urkow skieh , 
tak nazwę K u rzętkow sk ich  wywodzić bezpośre
dnio należy nie od formy K urzętk i, ale od jej 
odmiany, która brzmieć musiała K u rzętk ow , 
a że taką uboczną formę rzeczywiście przyjąć na
leży, tego dowodem chociaż tylko to, że analo
gicznie n. p. wieś Kurki na Mazurach w doku
mentach zapisana jest jako K urków .

Zbliżamy się do końca naszych roztrząsam 
W czasach krzyżackich rozpoczyna się na teryto
rjum naszego Kurnika zwolna dokonywać proces 
przekształcenia tej nazwy na K urzętn ik , czego po
wodem była niewątpliwie ta okoliczność, że pierwo
tna nazwa zaczęła uchodzić z biegiem czasu za 
zbyt poniżającą i pogardliwą. W wieku piętna
stym, jeżeli nie prędzej, proces ten ostatecznie już 
się ustalił i odtąd polska nazwa miejscowa brzmi 
już tylko, jak to wykazują dokumenty, K u rzętn ik  
(w dawnej pisowni K urzantnik); a Krzyżacy, 
przyswajając sobie tę nazwę, nadali jej wygląd 
C orintkus, dodając do tematu formy Kurzęt-nik 
w miejsce polskidj końcówki n ik  łacińską us; 
brzmienie zaś takowej nazwy mile musiało pieścić 
ucho jej twórców, budząc w umyśle ich wspomnie 
nia e sławnym w starożytności i przepotężnym 
grodzie greckim, nazwiskiem K orinthos. W koń
cu nie od rzeczy będzie nadmienić, że przymiot
niki, utworzone od dzisiejszej nazwy K urzętn ik , 
przybrały dwojaką postać: k u rzęek i, używaną 
jednak tylko w gwarze ludowej i drugą, popra
wną i prawidłową, k u rzętn ick i.

Czy to możliwa?
L iczne k a ted ry  u n iw e r sy te c k ie  m ają  być  

z n ie s io n e  ?
Kraków. Senat Uniwersytetu Jagiellońskiego 

otrzymał rozporządzenie z ministerstwa oświaty, 
w którem ministerstwo komunikuje, że zamierza 
skasować szereg katedr na Uniwersytecie Jagiel
lońskim i żąda od uniwersytetu wypowiedzenia 
opinji w tej sprawie do 15 bm. Pisma podobne 
mają otrzymać także inne uniwersytety w kraju. 
W Poznaniu chodzi jakoby o 17 katedr.

P olsk a  d e le g a c ja  w o jsk o w a  na u ro czy sto śc i 
w ie d e ń sk ie .

Warszawa. Polskie władze wojskowe przyjęły 
ostatecznie wystosowane przez rząd austrjacki 
zaproszenie do wzięcia udziału w wiedeńskich 
uroczystościach odsieczy Wiednia. Ministerstwo 
spraw wojskowych postanowiło delegować repre
zentację oficerską W. P., złożoną z dowódcy 
dywizji kawalerji, gen. dra Bolesława Wieniawy 
Długoszewskiego oraz mjra Stempkowskiego i rtm. 
Tarnawskiego.

Nasz odpowiedzialny redaktor 
skazany na 25 zł grzywny.
Nowemiasto. W ub. środę, dnia 6 bm. na 

wokandzie karnej Sądu Grodzkiego znalazła się 
m. in. rozprawa karna przeciw redaktorowi odpo
wiedzialnemu naszego pisma, p. Fr. Łupickiemu, 
za artykuł „Jeden z wielu” z dnia 10-go grudnia 
1932 r., w którym to artykule na podstawie poda
nej przez „Głos Pogranicza” wiadomości o rzeko
mym zamiarze przeniesienia emeryt, inspektora 
szkolnego Kozikowskiego z Brodnicy do Klesowa, 
we województwie poleskierrh gdzie miałby mieć 
„szerokie pole wśród ludności ruskiej i żydowskiej 
do wyładowania swej energji narodowej”, podaliśmy 
kilka krytycznych uwag pod adresem metod sana
cyjnej walki. Rozprawie przew odniczył sędzia Łazare- 
wicz, oskarżał jako prok. star. post. Nowacki, 
a oskarżonego bronił p. mec. Domagała. Po zam
knięciu przewodu sądowego i wywodach obrońcy, 
sąd udał się na naradę, skąd wrócił po 10-ciu mi
nutach i ogłosił wyrok, mocą którego osk. p. Łu- 
pickiego uznaje się winnym za „napaść na rzą d “ 
(gazeta tylko o sanacji pisała — przyp- red.) i ska
zuje się go na grzywnę w kwocie 25 zł, ponosze
nie kosztów sądowych i 2,50 opłaty sądowej.

Już do tego dochodzi,
że żargon żydowski rozbrzmiewa 

na zebraniach naszych Izb 
rzemieślniczych!

Niedawno temu na zebraniu izby rzemieślniczej 
w Brześciu nad Bugiem żyd Wabnik,który b y l o fi
cja ln ym  d e le g a te m  Izby, przemawiał na zebra
niu w żargonie — aczkolwiek — naturalnie—  i na 
tego rodzaju zebraniach obowiązuje li tylko język 
polski jako urzędowy.

Obecnie mamy do zanotowania fakt jeszcze 
bardziej charakterystyczny.

Oto w Warszawie odbył się organizowny zjazd ce* 
chów kuśnierskich. M ieli w  nim  brać u d z ia ł 
zarów n o  ch rześc ija n ie ,, jak  i  żydzi, aby omó
wić sprawy ogólno - zawodowe. Sprawcą zwoła
nia zjazdu zajmowali się cech kuśnierzy chrześci
jan przy współudziale cechu kuśnierzy żydów. 
Gdy cech  ch rześc ija ń sk i op ra co w a ł reg u la 
m in obrad, w  k tórym  za zn a czy ł, i i  u rzęd o
w ym  ję z y k ie m  zjazd u  je s t  ję z y k  p o lsk i, 
żyd zi zażądali, aby rów n oup raw n ion ym  (!) 
ję z y k ie m  z o s ta ł ró w n ież  żargon.

Oczywista rzecz, iż na podobną propozycję nie 
mogli zgodzić się chrześcijanie, już choćby ty lk o  
z te g o  w zg lęd u , że obrad w  żargon ie  żaden  
z n ich  n ie  rozu m ia łb y . Żydzi ró w n ież  n ie  
u stą p ili i — do zjazd u  n ie  d o sz ło .

W spółpraca „san acyjn o“-ży<iow ska w y 
d aje  coraz le p sz e  p lon y ...

Danina majątkowa w rolnictwie.
22 albo 24 p rocen t p od atku  g ru n to w eg o .

Władze skarbowe rozpoczęły w ysyłacie nakazów zapłaty 
nadzwyczajnej daniny m ajątkowej w rolnictwie. Nakazy za
p ła ty  mają być doręcsone wszystkim rolnikom bezwzględnie 
do dnia 15 września za potwierdzeniem  odbioru. W razie 
doręczenia nakazów zapłaty po 15 września ra ta  daniny 
p ła tna  jest w ciągu dni 14-tu* normalnie zaś w myśl ustawy 
pierwsza ra ta  nadzwyczajnej daniny m ajątkowej w rolni
ctwie p ła tna  jest w term inie do draia 30 września. D rugą: 
ra ta  p ła tna  jest w term inie do 15 lis topada rb.

Stawki nadzwyczajnej daniny m ajątkowej w rolnictwie 
wynoszą: dla płatników  podatku gruntowego, opłacających, 
podatek gruntow y w kwocie 25-60 złotych rocznie, bez de- 
gresji, 20 proc. podatku gruntowego, a zwyżka kontyngento
wa 10 procent tej stawki. Ostateczne zatem obciążenie 
nadzwyczajną daniną dla wym ienionych wyżej płatników 
wynosi 22 procent państwowego podatku gruntowego. Dla 
płatników  podatku gruntowego, opłacających podatek g ru n 
towy w wysokości ponad 60 zł. rocznie bez p r o g r e s j i , - 40 
proc. podatku gruntowego, a zwyżka kontyngentow a 10 proc. 
tej stawki. Ostatecznie zatem obciążenie nadzwyczajną 
daniną dla rolników tej kategojrji wynosi 44 procenfe pań
stwowego podatku gruntowego.

W pogoni na około ziemi.
Ciąg dalszy.

Kapitan wydał okrzyk triumfu, iecz
okrzyk ten przygłuszony został rozpaczliwem wo
łaniem o pomoc. Kapitan się obejrzał i spostrzegł, 
że największy z wężów opasywał się około Mabel 
i Ryszarda, a głową swoją sięgał do twarzy bla
dych z przerażenia młodych ludzi.

Kapitan nie namyślał się długo, jednym susem 
znalazł się przy nich i potężną ręką swoją schwy
cił węża tuż pod samym łbem, zmuszając potwora 
do natychmiastowego zamknięcia paszczy. Wąż
osłabł widocznie, bo puścił swoje ofiary, kapitan 
zaś podszedł do krawędzi okrętu i wrzucił bestję 
do morza.

Atkinsonowi i innym majtkom powiodło się 
zabić trzeciego węża jadowitego.

Uniknięto zatem znów niebezpieczeństwa i tyl
ko Mabel drżała jeszcze ze strachu, ale zwolna 
zaczęła się uspokajać, im dalej okręt oddalał się 
od brzegu.

Przez cieśninę Bab el Mandeb dobiegł okręt

kapitana do morza Czerwonego i teraz mieli po
dróżni po prawej stronie Azję, po lewej Afrykę. 
Morze Czerwone przedstawiało się podróżnym ze 
strony najlepszej.

Przez kanał Suezki przejechano szczęśliwie 
i w trzy dni później płynęli wszyscy po zielonych 
wodach wspaniałego Nilu.

ROZDZIAŁ IX.
U stóp  piram id  w  G izeh .

Przed zdumionemi oczyma Ryszarda rozpostarł 
się port w Kairze i przedmieście Bułak. Tam nie
daleko od portu wznosiło się słynne muzeum sta
rożytności egipsk ich ; tu wyłaniał się na wprost 
Bułaka pałac Mahomeda Alisa, szczególniej jednak 
przykuwała wzrok młodego Anglika wyspa 
Gezir z pałacami dumnemi marrnurowemi, kapiące- 
mi od złota. Obok pałacu roztaczał się park ogrom
ny, w którym znajduje się w stylu indyjskim zbu
dowana oranżerja i największy w świeci© ogród 
zoologiczny.

— B oże! — jaki to jednak piękny jest ten 
świat, — zawołał Ryszard w zachwycie.

Steurmer, Ryszard i Mabel udali się na ląd

' i niezadługo znajdowali się na „Nuski”, głównej 
ulicy najstarszej dzielnicy francuskiej.

Pod dachami ochronnemi, a zrobionemi z płót
na żaglowego, przez które nie przedziera się tak 
mocno słońce, krążyły w tę i w ową stronę nie
zliczone tłumy. Z Nuski poprowadził kapitan 
kompanję swoją do dzielnicy arabskiej,, by mogli 
tutaj przyjrzeć się życiu. Zarówno na chodnikach, 
jak i w podwórzach rozpostarto różnorodne to
wary wschodnie. Zaciekawienie panny wzrosło 
więcej jeszcze, gdy kapitan poprowadził ich teraz 
do bazaru, wyłącznie zajętego przez towary ze 
złota i srebra. Przed oczyma przechodniów leża- 
ło tutaj całe morze najmisterniejszych wyrobów, 

i brylantów, drogich kamieni.
Ryszard chciał odrazu poczynić ogromne za- 

kupy, ale kapitan go powstrzymał, m ów iąc:
— Na to wszystko znajdzie się czas dopiero 

| wtedy, gdy będziemy mieli dach nad głową. Co 
] do mnie, to radziłbym, ażebyście się najpierw kil- 
j ka dni zatrzymali w którymkolwiek z hoteli euro- 
j pejskich. Tam można być doskonale obsłużonym, 

pozwoli to wygodnie szukać odpowiedniego dom-. 
’ ku, najlepiej przed jedną z bram Kairu,

(Ciąg dalszy pastąpi.)



W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 8 września 1933 rU *

K alendarzyk/8 września, Piątek, Narodzenie N. M. P.
9 września, Sobota, Sergjusza p. w.

10 września, Niedziela 14 po Sw., ‘Mikołaja z T. 
Wschód słońca g. 5 — 01 m. Zachód słońca g, 18 — 04 m. 
Wschód księżyca g. 20 — 17 m. Zachód księżyca g. 13 — 10 m.

/  miasta•#

„Ś w ięto  S p ortow e N. K. S .u.
N o w em ia sto . Zbliża się dzień 10 września, który tłu 

stym drukiem zapisany zostanie w kronice „NKS-u”.
10 września — to „pierwsze święto sportowe* !
10 września — przyniesie zawody klubowe !
10 — da nam zabawę morową!
na 10 września mamy komedję go tow ą!
Sportmenki i Sportmeni ! — w dniu 10 września wszy

scy podążcie na boisko, by ujrzeć wyczyny młodych footba- 
listów i lekkoatletów  nowomiejskich, wieczorem zaś na 
przedstawienie i zabawę.

Ceny wstępu bardzo minimalne :
1. na boisko — 20—30 i 50 ęr.
2. na generalną próbę, która odbędzie się w sobotę

0 godz. 19.00, — 20 i 30 gr.
3. na przedstawienie — I. miejsce 1,50 zł, II. miejsce 1,00 

zł, III. miejsce — 0,80 zł, miejsce stojące 0,50 zł.
Bilety na przedstawienie wieczorne nabyć można 

wcześniej w księgarni „Drwęcy”.
„NKS.” prosi wszystkie towarzystwa o charakterze spor

towym do wTzięeia udziału w „Święcie”.

Nas n ie  zaproszono!
N o w e m ia sto . Cała Polska, jak długa i szeroka, gotuje 

się do uroczystego obchodu 250-letniej rocznicy wiekopomne
go zwycięstwa genjainego króla Jan a  Sobieskiego pod W ied
niem, przez co chrześcijaństwo całej Europy uratow ane zo
stało przed zalewem islamu. Dawniej urządzanie takich 
obchodów pozostawiano prywatnej inicjatywie, przez co mia
ły  one charakter bardziej naturalny, niewymuszony, płynący 
wTprost z serc najszerszych warstw . Dziś aranżowanie każdej 
prawie imprezy obchodowej bierze się zgóry, nadając jej tein 
samem charakter pewnego rodzaju galówki. W naszem mie
ście według wskazówek Głównego Zarządu TCL. w Poznaniu za
mierzało sprawę obchodu 250-lecia zwycięstwa pod Wiedniem, 
wziąć w swe ręce nasze T. C. L., jednak, jak zwykle, tak
1 w tym wypadku wkroczyła władza starościńska, przejmując 
h  na siebie. Na skutek tego zwołano też w ub. poniedziałek 
na Starostwo prezesów kilka tylko organizacyj celem usta le
nia programu obchodu. Co przytem najciekawsze, to ta  oko
liczność, ż e  n as — t. j. n a szą  g a z e t ę  p r z y te m  z u p e łn ie  
p o m in ię to  Jak g d y b y  n a sza  g a z e ta  — p o lsk a  i k a 
to lic k a  — w  o b ch o d z ie  z w y c ię s tw a  o r ę ż a  p o ls k ie g o  
i  sp ra w y  k a to lic k ie j  — n ie  m ia ła  ża d n eg o  
z a in te r e so w a n ia . C zu jem y  s ię  w  o b o w ią zk u  w y tłu 
m a c z e n ia  t e g o  ty m , k tó r z y  n a szą  n ie o b e c n o śc ią  n a  
o w e m  zeb ra n iu  b y li w ie lc e  z d z iw ien i. Poprostu ^nas 
nie zaproszono. Są to  s t o s u n k i !!

O statn ie  p o s ied zen ie  R ady P o w ia to w e j.
N o w em ia sto . Dnia 25 sierpnia rb. odbyło się w No- 

wemmieście posiedzenie Rady Powiatowej. Obecnych było 
. 20 radnych. Posiedzeniu przewodniczył zast. Starosty, p. ref. 

Budnik. Po zagajeniu i ukonstyt. się biura i przeczytaniu 
protokółu z ostatniego posiedzenia w dalszym punkcie obrad 
miało nastąpić wprowadzenie nowego radnego w miejsce p. 
A. Doczyka, który swój m andat złożył. Wobec tego atoli, 
że zastępca, radny Lewandowski z Kurzętnika, się w między
czasie wyprowadził do brodnickiego powiatu, zaś następny 
kandydat na radnego, p. Marjan Golder z Nawry, tam  nie 
zamieszkuje, wprowadzenie nowego radnego odroczono. W 
trzecim punkcie obrad p. Przewodniczący zawiadomił o wej
ściu w życie częściowej zmiany ustroju samorządu terytorjal- 
nego, podając ważniejsze zmiany. W dalszym ciągu obrad 
nastąpiło  uchwalenie zmian w budżecie w myśl dekretu Wo
jewody Pomorskiego. Następnie podał p. Przewodniczący, 
że Wydział Pow. może uzyskać pożyczkę z Funduszu Pracy 
wTe wysokości 15 tys. zł, która ma być zużyta na zatrudnie
nie bezrobotnych przy przebudowie ostrego skrętu  na szosie 
państw , w Kurzętniku, wzgl, przy regulacji Drwęcy. Radny 
Jurkiew icz proponował uchwalenie 30 tys. zł pod warunkiem 
zatrudnienia bezrobotnych m iast i wsi. P, Przewodniczący 
atoli oświadczył, że Fundusz Pracy nie zgodził się na udzie
lenie wyższej pożyczki ponad 15 tys. Wobec tego Rada Po
wiatowa uchwaliła zaciągnięcie pożyczki we wysokości 15 tys. 
zł Jako punkt 5 ,6 ,7 , 8, 9 nastąpiło  przyjęcie do wiadomości 
dekretów p. Wojewody.

We wolnych wnioskach poruszył radny p. Goniszewski 
spraw ę regulacji Wlu oraz zły stan  bruków na drogach w 
Tylicach i Mroczenku. Radny Węgielewski przemawiał wT 
sprawne niskich płac robotników. Radny Tobolewski zabrał 
głos w sprawie radja w Łąkorzu, prosząc Przewn o jego prze
niesienie do świetlicy parafjalnej. Rad. Szałkowrski podniósł 
zły stan szosy z Rożentala do Byszwrałdu.

Z sa li są d o w ej.
N o w e m ia s to . Dn. 6 bm. w tuj. Sądzie Grodzkim od

była się rozprawa karna przeciwko tu t. nacz. poczty p. Ku- 
ligowskiemu za zniewragę pp. W eilandta i Wachowskiego. Sąd 
po przesłuchaniu świadków wydał wyrok, mocą którego 
osk. K. uznał wunnym i skazał go tylko na ponoszenie 
wszystkich kosztów sądowych. Oskarżonego zastępowTał p. 
mec. Nikodemski z Nowcgomiasta.

O bchód roczn icy  o d s ieczy  w ie d e ń sk ie j .
L u baw a. Tow. Powst. i Wojaków już od dawna spo

sobi się do oochodu 250-lecia zwycięstwa pod Wiedniem 
przez ćwiczenie sz tu k i p t. „Turcy* p od  W ie d n ie m ”. 
Władze, dowiedziawszy się o inicjatywie Wojaków, zwołały 
4 bm. w sali posiedzeń Rady M. zebranie w celu ustalenia 
bliższego programu obchodu, zapraszając przedstawicieli tow. 
uraz urzędów. Przybył też zastępca p. Starosta. Wobec tego. że 
Wojacy dają przedstaw ienie w niedzielę, 10 bm,, uchwalono 
jednogłośnie obchodzić w niedzielę wiekopomną rocznicę. 
Program ustalono następ. O godz. 8.30 nabożeństwo w koście
le farnym  . z udziałem tow. i szkół, wieczorem przedstaw ie
nie, odegrane przez zespół am atorski Tow. Powst. i Woj. We 
w torek zaś 12 bm. Wojacy dają o godz. 6 wiecz. jeszcze jedno 
przedstaw ienie dla szkół bezpłatnie. W ten  sposób in ic ja ty
wa Tow. Powst. i Wojaków przyczyniła się do tego, że' 
rocznicę obchodzić się będzie solidarnie.

„Turcy pod W ied n iem “.
L u baw a. Z okazji 250 rocznicy odsieczy W iednia Tow. 

Powst. i Wojaków urządza przedstaw ienie am atorskie. Zo
stan ie odegrana bardzo piękna historyczna sztuka, osnuta na 
tle  złam ania potęgi tureckiej i uratow ania chrześcijaństwa. 
Przedstaw ienie odbędzie się na sali p. Kowalskiego wiecz. 
o godz. 7.30. Ceny miejsc ze względu na bardzo wartościową 
sztukę wynoszą za I m. 2 zł, II. 1,50 zł, III, 99 gr, wstęp 49 
gr. W sobotę odbędzie się generalna próba. Po przedsta
wieniu odbędzie się zabaw a tylko dla zaproszonych gości. 
Ze względu na historyczną i nader wartościową sztukę oraz

z uwagi, że czysty zysk z całej imprezy idzie na gwiazdkę 
dla dzieci biedniejszych Wojaków, uprasza się szau. Obywa
telstwo m iasta i okolicy o jak najliczniejszy udział. A więc 
wszyscy w niedzielę na imprezę Wojaków!

M ecz p iłk i n ożn ej.
Lubaw a. Zapowiedziany na niedzielę, 3 bm. mecz piłki 

nożnej między drużyną „Harcerską Lidzbark” i I drużyną 
„L. K. S. Lubaw a” odbył się mimo niepogody. Mimo, że 
drużyna „L. K. S.” nie była w komplecie i gracze się zmie
niali, górowała ona nad drużyną gości, pokonując ją w sto
sunku 3 :0 . Goście mimo wysiłków nie zdołali zdobyć żadne
go goła. Sędziował p. Jagniewski. Gra z powodu padają
cego deszczu była bardzo uciążliwa, której przyglądała się 
ty lko garstka widzów, przeważnie młodzieży.

Sposoby ży d ow sk iej kon ku rencji. — Pod  
p ręg ierz  p ubliczny  żyd ow sk ich  pachołków !

L ubaw a. Tylekrotnie poruszana przez nas sprawa opa
nowywania przemysłu mleczarskiego przez żydów musi 
u każdego trzeźwo patrzącego na to budzić p o w a żn e o b a 
w y  i lę k  p rzed  tern , co  n a stą p i po zd u szen iu  m le 
czarń  p o lsk ich . O p a n o w y w a n ie  p rzez  ży d ó w  p r z e 
m y słu  m le c z a r sk ie g o  p o s tę p u je  b ard zo  sz y b k o  d z ię 
k i p rze k u p io n e j s fo r z e  ży d o w sk ich  p a ch o łk ó w  po  
w sia ch , k tó r z y  za  ju d a sz o w sk ie  sr eb rn ik i p ch ają  
ro d a k ó w  w  o b ję c ia  ty c h  p ija w ek . Tylko takiej metodzie 
należy przypisać silny rozwój żyd. odtłuszezarń mleka po 
wsiach i założenie tu  żydowskiej mleczarni. S tra ch  p o 
m y ś le ć , co  b ę d z ie  za  r o k , j e ż e l i  ż y d o w sk i rozm ach  
n ie  z o s ta n ie  w  cza s za h a m o w a n y  p rzez  p o sia d a c zy  
p o lsk ich  m lecza rń , k tó r z y  m u szą  p r z e jść  do z d e c y 
d o w a n ej w a lk i o  w p ły w y . Naiwne liczenie na patrjo- 
tyzm ludności wiejskiej nie dużo pomoże, gdyż poczucie na
rodowe i ambicja rasowa nie jest jeszcze na tyle rozwinięta, 
by spowodować zdecydowaną postaw ę wobec żydowskiej 
nahalności. A przytem trzeba się lic z y ć  z brudną  
k o n k u r en cją  ż y d o w sk ą , którą polskie mleczarnie w na
szym powiecie już odczuły, choć z początku lekceważyły 
ż y d o w sk ie  p la có w k i ja k o  s ła b sz e . Oto jeden na to 
przykład. S k o ro  n a stą p i w y p ła ta  w  p o lsk ich  m le c z a r 
n iach , ży d zi d o w ia d u ją  s ię ,  i le  w y p ła co n o  za  je d n o 
s t k ę  t łu sz c z u  i d o p ie ro  w te d y  u sk u te c z n ia ją  w y p ła 
t ę  za  m lek o , p o d n o szą c  c e n ę  w zg l. w y p ła ca ją c  to  
sa m o , jak np. w zeszłym miesiąca. Odstawcy mleka nie 
tracą nic na tych spóźnionych w ypłatach, gdyż otrzym ują 
zaliczkę w ciągu miesiąca (w polskich mleczarniach tak  sa
mo się praktykuje), a ży d z i m a ją  a tu t  do p o k o n y w a n ia  
p rz e c iw n ik ó w  i je d n a n ia  so b ie  d o sta w c ó w . Drugi 
sposób brudnej konkurencji żydowskiej jest jeszcze bardziej 
wyrafinowany i p o le g a  na p rze k u p y w a n iu  w  d an ej  
o k o lic y  j e d n e g o  lą b  k ilk u  o so b n ik ó w , k tó r y c h  za d a 
n iem  j e s t  n a p ęd za ć  d o sta w c ó w  do ży d o w sk ich  
o d tłu sz eza r ń  i m lec za r ń . Tak np. do roln. Chrzanow
skiego w Targowisku przyszedł żyd z mleczarni w Lubawie 
ze swym naganiaczem Maciołkiem, ofiarując mu, jeżeli się 
zobowiąże odstawiać swe mleko i nakłaniać do tego sąsia
dów swych — 50 zł i codziennie otrzyma więcej odciągane
go mleka dla inw entarza. Mimo tak  ponętnej obietnicy rol
nik tę propozycję odrzucił. Wobec tego można śmiało są
dzić, że ci wszyscy naganiacze, którzy tak  gardłują za od
stawieniem mleka, są opłaceni w ten czy inny sposób przez 
żydów. Rzecz jasna, że żyd powetuje sobie stratę, ponie
sioną na takiego pachołka, przez to, że innym dostawcom 
coś urwie, czego ten się nie domyśli. G r o źn ie jsz y m i od  
ży d ó w  są  po w sia ch  ci p r ze k u p ien i za  ju d a sz o w sk ie  
sr e b r n ik i ż y d o w sc y  p a c h o łk o w ie . Oni to pchają za 
miskę soszewicy rolników w objęcia żydowskie, 
przyczyniając się do odbierania rodakom ehłeba w tej dzie
dzinie. N iech w sz y s c y  ro ln ic y  ro zw a żą , cz y  na to  
m a ją  o n i do żyd a  w o z ić  m lek o , b y  p o to m e k  tych, 
którzy ukrzyżowali Zbąwiciela, miał się tuczyć pracą i po
tem rolnika-katolika?

Z jarm arku.
L u baw a. Środowy jarm ark na bydło i konie był słabo 

obesłany i odznaczał się małym popytem  dla braku hand la
rzy. Część bydła rolnicy byli zmuszeni zabrać do domu, nie 
chcąc się go wyzbyć za bezcen. N a o g ó ł c e n y  n ie c o  sp a 
d ły . Płacono za młode bydło od 70—160 zł, za dobre mlecz
ne krowy 140—170 zł, lichsze 90—130J zł. Między końmi 
był jeszcze słabszy ruch. poszukiwane były jedynie konie 
robocze, za które płacono od 50—120 zł.

Z P o m o rza .
Zgon zn an ego  kupca.

L idzbark . We wtorek, 5 bm. zm arł w szpitalu w Gdyni, 
od dłuższego czasu zamieszkały w Gdyni, znany tu kupiec 
p. H. Bibrowicz. Zmarły był znany w mieście jako gorFwy 
działacz sanacyjny. B. posiadał w Lidzb. dobrze prosperują
cy skład towarów kol. i nieruchomość. R. i. p.

L ik w id acja  k o n tro li sk a rb o w ej.
L idzbark . Z dniem 4 bm. zlikwidowana została ze 

względów oszczędnościowych tu t. kontrola Państw , urzędu 
skarb. Skutkiem tego przeniesieni zostali pp. Guz do Gru
dziądza i Markowski do Wąbrzeźna, natom iast p. Kubiak 
narazie zostaje w Lidzbarku.

S a m ob ójstw o  o ficera .
L idzbark . W ub. sobotę przebywający na m anew rach 

wojsk, w M. Leżnie, a kw aterujący u p. Męczyńskiego ppor. 
Ostrowski w ystrzałem  z browninga odebrał sobie życie. 
Wdrożone śledztwo policyjno-sądowe zapewne wyjaśni 
powód tego zagadkowego czynu.

U ro czy ste  p rz y ję c ie  do I K om unji św .
L idzbark . W niedzielę, 3 bm., odbyło się w naszej pa- 

rafji uroczyste przystąpienie około 240 dzieci do I Kom. św. 
Przyjęcie dzieci z m iasta odbyło się na uroczystej Mszy św.
0 godz. 8 rano przez ks. Krefta, dzieci z wiosek o godz. 10
1 pół przez ks. Kitę. Dziatwa zebrała się na cm entarzu ko
ścielnym i po w stępnem  błogosławieństw ie w asyście wieleb. 
księży i rodziców wprowadzona została w uroczystej procesji 
przy dźwiękach dzwonów kościelnych i z pieśnią „Kto się w 
opiekę” do kościoła. Przed udzieleniem Kom. św. zwrócili 
się kapłani z serdeeznemi słowami do dzieci, którym  n astęp 
nie udzielili I Kom. św. Po skończonej uroczystości otrzy
mały dzieci obrazki pam iątkowe.

P rzeja zd  c y k listó w  w y śc ig u  n aok o ło  P o lsk i.
L idzbark . Dn. 2. bm. w południe przejeżdżali przez 

nasze miasto cykliści III. wyścigu kolarskiego naokoło Pol
ski, jadąc do Ostrołęki. Cykliści, prócz jednego, k tóry  m u
siał naprawić defekt przy rowerze, nie zatrzym ali się u nas.

Z d erzen ie  sam och odu  z furm anką.
L idzbark . W poniedz. przed poł. przy Lubowiczu w b. 

Kongresówce najechał bokiem przez nieuwagę szofera cię
żarowy samochód p. B. Czubatego z L idzbarka na furm ankę 
Dworeckiego z Adamowa. Woźnica D. siłą uderzenia został 
odrzucony o kilkanaście mtr., lecz na szczęście nie odniósł 
ciężkich obrażeń. Wóz został zdruzgotany. Sprawą zajęła 
się Policja.

Z am ierzon e zg w a łce n ie .
K sięź y d w ó r . Dn. 2 bm. odbyły się tu doroczne do

żynki, w których brali udział oprócz bawiących tu  żołnie
rzy także niejaki Kuchciński, który w niedzielę rano o świ
cie udał się do Działdowa w towarzystwie panny O. z Gra- 
lewa. W drodze K. rzucił się na swą towarzyszkę celem do
konania czynu lubieżnego, czemu ta  się przeciwstawiła, s ta 
czając z nim krwawą walkę. Zbroczoną krwią odniesiono na 
noszach do szpitala w Działdowie, a złoczyńcę przytrzym ała 
policja i odstaw iła do więzienia.

N ie zdrapyw ać k r o s t !
O r ze ch ó w k o , pow. wąbrzeski. Onegdaj zm arł rolnik 

Jaeckel, który, zdrapawszy krostę na twarzy, dostał zakaże
nia i po kilkunastu godzinach zmarł wśród strasznych bole
ści. Nie drapać nigdy krost, gdyż bardzo łatw o w tym 
wypadku o zakażenie.

K ronika k ośc ie ln a .
P elp lin . Generalny W ikarjusz J. E. Ks. Biskupa, ks. 

p ra ła t Kurowski wyjechał w środę, 6 bm., na urlop kuracyj
ny, który potrwa do końca września.

K radzież kont,
N iw y, pow. chojnicki. W zamkniętej stajni skradziono 

na szkodę miejsc, rolnika Kanenberga 5 koni łącznej w arto
ści 2.000 zł. Za koniokradam i wszczęto pościg.

K oło sam ochodu  p rzy g n io tło  r o w e r z y s tę .
B ru sy . Na szosie Brusy — Zalesie miało miejsce nie

szczęście automobilowe, które dziwnym zbiegiem okoliczności 
nie pociągnęło za sobą żadnych ofiar. Szosą przejedźał sa
mochód firmy „Dominate” (Fabyka Grzybów), który mijał 
rowerz. Wysińskiego z Brus. W pewnym momencie od pod
wozia au ta oderwało się przednie koło, które runęło na 
przejeżdżającego rowerzystę, który odniósł kilka obrażeń cie
lesnych,
C udzoziem cy k sz ta łcą  s ię  w  S zk o le  m o rsk ie j.

G d ynia. Do Szkoły morskiej w7 Gdyni przyjęto n ieda
wno 45 maturzystów  jugosłowiańskich, którzy kształcić się 
tu będą na oficerówT m arynarki handlowej. Poprzednio przy
jęto już 30 m aturzystów  czechosłowackich. Napływ obco
krajowców do naszej uczelni świadczy o jej wysokim pozio
mie.

Z d a lszych  s tro n  P o lsk i.
77-letn i s ta rzec  zab ił s ię  w  k latce  

sch o d o w ej.
B y d g o sz cz . W ydarzył się tu  tragiczny wypadek. 77-letni 

em eryt Lankenbein zamierzał z mieszkania swego, położone
go na pierwszem piętrze, udać się do miasta. Tymczasem 
na schodach potknął się i zleciał w dół. Sąsiedzi, słysząc 
krzyk i hałas, pobiegli z pomocą. Oczom ich przedstaw ił 
się straszny widok. Staruszek z roztrzaskaną głową leżał na 
ziemi, dając słabe tylko oznaki życia.

W drodze do szpitala zmarł.
--------------------------------MiiiiiM iii iiinn

N A D E S Ł A N E .
(Za ten  dział redakcja nie odpowiada).

Jak  już s wre go czasu „Drwęca* pisała, odbyła się w dniu 
18 lipca rb. już trzecia rozprawa pana S tarosty jako komi
sarza z adjacentam i rzeki Drwęcy, tj. posiadaczami łąk na 
odcinku Białejgóry do B ratjana celem utworzenia spółki 
wodnej. Prawie wszystkiemi głosami obecnych oraz pod 
względem posiadanych hektarów  również olbrzymią większo
ścią odrzucono projekt regulacji jako nie na czasie i szkodliwy.

Jednak  wTbrew7 wszelkim przypuszczeniom zapowiedział 
p. S tarosta, że postara się wT trybie przymusowym o utw o
rzenie danej spółki. I rzeczywiście w dniach 29 i 30 sierpnia, 
tj. wT czasokresie zalbdwie jednego miesiąca, otrzym ali posia
dacze łąk  na wyżej wspomnianym odcinku orzeczenia 
z Okręgowego Urzędu Ziemskiego jako wyższej instancji 
dla spraw  wodnych z oświadczeniem, że założenie takiej 
spółki pod względem technicznym  jak i gospodarczym 
tenże uw7aża za konieczne i zatw ierdza wniosek p. Starosty, 
odsyłając zainteresow anych przeciwko tej decyzji z odw oła
niem do M inisterstwa Rolnictwa w W arszawie. Co spowo
dowało Okr. Urząd Ziemski do wydania w tej tak  dość 
zawikłanej sprawie swego orzeczenia z takim  pośpiechem, 
kiedy w innej zupełnie jasnej sprawie — bo woda rzeczy
wiście idzie z góry na dół, a nie odwrotnie np. u Lewan
dowskiego — ta  wyższa instancja orzeczenia Starostw a, 
zgodne z opinją techniczną rzeczoznawcy Państwowego 
Urzędu Budownictwa Meljoracyjnego w Toruniu z dn, 13 
czerwca 1933 r. przewieka przeszło rok.

Gdyby stan rzeczy przedstaw iał się rzeczywiście, jak 
Okr. Urząd Ziemski w swem orzeczeniu podaje, to jeszcze 
i wT tym wypadku, tj. gdy zainteresow ani danem u w7nioskowi 
są przeciwni, na obecny kryzysowy czas należałoby się 
liczyć z pewoem umiarkow-aniem. Tymczasem podane przez 
niego korzyści adjacentów7 mogą opierać się eonajw?yżej na 
kombinacjach, zatem ci nie dadzą sobie tego wmówdć, co 
nie jest, przeciwnie, z całą stanowczością stw ierdzają, że 
w7łaśnie teraz, kiedy przy większej wodzie taków7a na ich 
wysoko położone łąki w iosną wyleje wzgl. kilka dni dłużej 
stoi, s tan  traw y nie tylko że się nie zakw7asza, jak się w 
uzasadnieniu twierdzi, lecz się znacznie polepsza. W ypro
stowanie zatem biegu rzeki i szybki odpływ7 jej wody spo
wodowałoby zniszczenie ląk  jako takich i doprowadzenie 
ich do w7 większej części pól ornych piaskowych, to też już 
i na wszystkich odpraw ach, z góry trzech, słyszano liczne 
żądania w ykupu danych łąk  w7 razie regulacji przymusowej. 
Pozostaje zatem oparcie owej przymusowej regulacji na tern, 
że rzekomo wyoda niszczy urządzenia m eljoracyjne w około 
700 morgowym m ajątku Ruda. Czy jednak regulacja dopro
w adziłaby ten  m ajątek, zbyt zadłużony, (zaprzeszłego roku 
znajdowały się dwie krowy i 5 cieląt) do stanu, jak  był 
przed 15 wzgl. 20 lat, gdzie mówiono, iż z całego pow iatu 
m ajątek Ruda ma najlepsze zboże, mimo że w tedy jeszcze 
nie był drenowany, jest bardzo, a bardzo wrątpliwe.

Jeżeli zaś chodzi o wynalezienie środków zaradczych 
na zmniejszenie bezrobocia w powiecie, to poco tem i kozła
mi ofiarnem i na ten  cel stać się ma tych kilkudziesięciu 
adjacentów , którym  raz niszczy się łąki,* a w dodatku zm u
sza się ich do płacenia dość poważnych k w o t?  Na to jest 
inna droga wyjścia. Od 13 la t przeszło Lubaw a sta ra  się 
o połączenie kolejowe z Jam ielnikiem . Mówi się, że na 
regulację rząd daje 40 proc., a województwo także 40 proc. 
ogólnych kosztów, niech to dadzą na budowę kolei, a chęt
nie dodadzą tę  resztę wszyscy mieszkańcy powiatu.

Przymusowe to utworzenie danej spółki regulacji 
Drw7ęcy wywołało wśród posiadaczy łąk  duże rozgoryczenie.

La.

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
N o w e m ia sto  N. O, K.

W poniedziałek, dn. 11 bm. odbędzie się zebranie w 
zwykłym lokalu w godzinie 8-mej wieczorem. Zebranie 
poświęcone całkowicie uczczeniu wiekopomnej 250-letniej 
rocznicy zwycięstwa króla Jana  Sobieskiego nad Turkam i 
pod Wiedniem. U prasza się o jak najliczniejszy udział.

Przewopn.



Termin" procesu o zabójstwo 
ś. p. Chudzika.

Termin procesu o skrytobójczy mord na śp. 
Chudziku, działaczu narodowym z Brzozowa, wy
znaczony został na dzień 18 września rb.

Proces potrwa prawdopodobnie 5 dni. Wez
wań na rozprawę dotychczas jeszcze nie rozesła
no. Zainteresowanie procesem olbrzymie. Trybu
nałowi przewodniczyć będzie sędzia okr. Zygfryd 
Goelis. Materjał śledczy obejmuje dwa grube 
tomy,__________________________________________

Niemiecka „gościnność“ !
N iem cy n ie  p ozw o lili p o lsk iem u  jach to w i

p rzeczek ać burzy m orsk iej w P iła w ie .
Gdynia. Dnia 4 bm. rano zanosiło się na Bałtyku 

u brzegu Prus W schodnich na olbrzymią burzę. W czasie 
tern znalazł się na morzu polski jacht żeglarski „Halina’', 
należący do polskiego jachtklubu. Żeglarze zamierzali za
trzymać się w Piławie, żeby w porcie tamtejszym przeczekać 
nadchodzącą burzę.

Jednak władze niemieckie wzbroniły przybicia do lądu 
i poleciły polskiemu jachtowi płynąć zpowrotem na morze. 
Mimo tłum aczenia ze strony Polaków, którzy powoływali się 
na międzynarodowe zwyczaje i wzajemną gościnność jach t
klubów, Niemcy brutalnie kazali im wyjechać z portu w 
Piławie.

W ten sposób uczestnicy jachtu żeglarskiego, pp. gen. 
Zaruski, Kałuźniacki, Stefan Jankowski i Janicki z GdyDi, 
musieli wyruszyć na pełne morze, walcząc przez 15 godzin 
z szalonym żywiołem.

Podczas tej uciążliwej jazdy olbrzymie bałwany zalewały 
jacht, a wichura uszkodziła nawet żagiel. Jednak nasi że
glarze przezwyciężyli wszystkie trudności i zupełnie wyczer
pani wylądowali w porcie rybackim na Helu.

Widzimy więc, z jaką „czułą grzecznością” odpłacili się 
nam Niemcy za zezwolenie na przejazd propagandowego ra j
du samochodowego i samolotowego do Prus Wschodnich.

Demonstracje antyniemieckie 
we Francji.

Paryż, 6. 9. Jedna z kawiarń na Montpar
nasse była wczoraj widownią gwałtownych mani- 
festacyj antyniemieckich. Grupa młodzieży z tak 
zw. „La jeunesse patriotiąue“ zaprotestowała prze
ciwko krytykowaniu rządu francuskiego przez 
kilku Niemców.

Zebrany tłum stanął po stronie młodzieży, 
wnosząc okrzyk i: „Niech żyje Francja64. Zajście
zlikwidowano bez pomocy policji.

Paryż. Według doniesień z Tulonu flaga 
hitlerowska, zatknięta na maszcie statku „Neuburg66, 
dała powód do manifestacyj antyniemieckich. 
Przedstawiciel demonstrujących zażądał usunięcia 
flagi. Policja rozproszyła manifestantów.

Posucha w Anglji przybiera 
rozmiary katastrofy.

Londyn. Posucha w Anglji przybiera znowu 
katastrofalne rozmiary. Wszelkie nadzieje na 
deszcz, który w ubiegłym tygodniu padał tylko 
w ciągu jednej nocy, są daremne.

W wielu częściach Anglji nie ma paszy dla 
bydła i daję się odczuwać brak wody. Susza po
woduje także groźne pożary. Ubiegłej nocy zapa
liło się pole w pobliżu słynnego obozu wojsko
wego Aldersot. Spaliły się na przestrzeni prawie 
7 kilometrów krzewy wrzosu i kaczeńce.

Pożar groził zniszczeniem pobliskiej małej 
wioski. Dwa tysiące żołnierzy z Aldershot otoczyło 
płonące pola i podjęło systematyczną akcję gasze
nia pożaru. Spłonęła też bażantarnia, przyczem 
3000 bażantów padło ofiarą ognia.

U rzęd o w e  sp ra w o zd a n ie  ta r g o w e j K om isji 
w P oznan iu .

B u h a j e :
z dnia 29. 8. 1933 r.

W ytuczone pełnom ięsiste 64-- 68
Tuczone mięsiste . . . . . 56- - 60
Nietuczone, dobrze odżyw, starsze 48-- 54
Miernie odżywione . . . . 40- - 46

J a ł o w i c e :
Wytuczone pełnom ięsiste 68-- 74
Tuczone mięsiste . . . . . 60- - 64
Nietuczone, dobrze odżywione . 50 -- 56
Miernie odżywione . . . . 44—- 48

K r o w y :
Tuczone pełnom ięsiste 66-- 72
Wytuczone mięsiste . . . . 56- - 60
Nietczuone, dobrze odżywione .
Miernie odżywione . . . .

42- - 46
28- - 34

M ł o d z i e ż :
Dobrze odżywione . . . . . 44- - 48
Miernie odżywione . . . . 40- - 42

C i e l ę t a :
Najprzedniejsze cielęta wytuczone 100--106
Tuczone cielęta . . . . . 88- - 96
Dobrze odżywione . . . . . 76- - 86
Miernie odżywione . . . . 66- - 72

Ś w i n i e  ( t u c z n i k i ) :
Pełnomięsiste od 120 do 150 kg. żywej wagi 110--112
Pełnomięsiste od 100 do 120 kg. żywej wagi 104--108
Pełnom ięsiste od 80 do 100 kg. żywTej włagi 9 0 --102
Mięsiste ponad 80 kg. żywej wagi 8 8 -- 96

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Dolar 6.18 i pół (Bank Polski płaci 6.15); frank, francuski 

35.03 frank szwajcarski 172.75; fun t szterling 28.29; m arka 
niemiecka 210.75; szyling austrjacki 101.25; korona czeska 
25.40.

K Ą C I K  RA D J O W Y
A u d y cje  P o ls k ie g o  R adja w  W a rsza w ie .

S o b o ta , 9. 9. Od 7—8 Audycja poranna. 12.05,. 
14.55, 15.15, 15.35, Płyty gr. 16.00 Audycja dla chorych. 
(Tr, ze Lwowa), 16.30 Recital śpiew. Ostrowskiej. 17.00 Od
czyt aktualny. 17.15 Muzyka lekka. 18.15 Odczyt pt. „Prerje 
i wierchy K anady”. (Tr, z Krakowa). 18.35 Recital śpiew. 
Lipowskiej. 19.05 Płyty gr. 19.40 Kwadrans lit. pt. „Słowik 
i róża.” nowela Wilde‘a. 20.00 K oncert 21.05 Dz. Wiecz* 
21.15 „Bież, wiad, roln.*. 21.30 Koncert muzyki polskiej. 
22.00, 22.40 Muzyka tan. 22.25 Wiad. sport.

N ie d z ie la , 10. 9. 10.00 Tr. nabożeństwa polowego w
Wilnie w związku z 25 leeiem Zw. Strzel. Po nabożeństwie 
— manifestacja jedności i braterstw a Ziem kresowych. 12.15 
Koncert. 14,00 „Zadania Banku Akeeptacyjnego“. 14.20, 
15.05 Płyty gr. 14.45 „Moje uwagi o nawozach pomocniczych“.
16.00 Program dla dzieci i młodzieży : a) Radjotygodnik dla
młodzieży „Co się dzieje na świecie” ? b) Opowiadanie pt. 
„Piechotą po Afryce”. 16.30 Recital śpiew. 17.00 „Dziecko 
robotnicze w okresie przedszkolnym ”. (Tr. z Łodzi). 17.15̂  
Tr. z Krakowa Audycji ludowej pt. „Buczynowe wesele”.
18.00 Płyty gr. 18.25 Wiadomości z pola bitwy pod Wied
niem z dn. 10 września 1683 r. 18.35 Odczytanie program u 
na dzień następny. 19.00 Słuchowisko z okazji Odsieczy 
Wiednia. 19.40 Skrzynka poczt, techn. 20.00 K oncert
20.50 Dz. wiecz. 21.00 „Na wesołej fali lwowskiej”. (Tr. ze 
Lwowa). 22.00, 22.45 Muzyka tan. 22.25 Wiad. sport.

P o n ie d z ia łe k , 11. 9. Od 7—8 Audycja poranna. 10.00 
Tr. z Poznania otwarcia VII Zjazdu Lekarzy Słowiańskich. 
12.05, 12.35, Tr. muzyki. 15.00, 15.15, 15.35, 15.50 P łyty gr..
16.00 Tr. z Ciechocinka koncertu popularnego. 17.00 Poga
danka w języku francuskim. 17.15 Recital fort. Koszowskiej.
17.50 Arje operetkowe i pieśni. 18.15 O dczyt 18.35 Recital 
śpiew. Szczepańskiej. 19.10 Wiad. z pola bitwy pod Wied
niem z 11 września 1683 r. 19.40 Felj. literacki. 20.00 
„Skrzynka poczt roln.“. 20.15 Tr. z Morawskiej O strawy 
uroczystej akademji ku czci śp. por. Żwirki i inż. Wigury w 
I-szą rocznicę Ich zgonu. 21.20 Opera „H rabina” St. Mo
niuszki ze studja. W I-szej przerwie Dz. Wiecz. W Il-giej 
Wiad. sp o r t

GIEŁDA ZBOZOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 6. 9.

Płacono w złotych za 100 kg.
Zyto nowe zdatne do przemiału 13.75—14.25
Pszenica 20.25—20.75
Owies 12.50—12.75
Jęczmień browarowy 15.50—16.50
Mąka żytnia 21.75- 22.00
Mąka pszenna 65 proc. 34.00—36.00
Rzepak 34.00—35.00
Rzepik zimowy 42.00—43.00
Groch Victoria. 18.00—22.00
Groch Folgera 21.00—23.00
Gorczyca 40.00—42.00

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łapicki w Nowemmieście,
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarezonycb 
numerów lub odszkodowania.

J. Cieszyński,
D r o g e r ja  i sk ła d  farb  

N o w e m ia s to
Rynek 7.

POLECA po najtańszych 
cenach

T a p e ty
K r ed ę  do bielenia 

P o k o s t  
F arb y  

L a k ie ry  
P en d z le .

w e w to rek , dnia 12-go w rześn ia  rb.

Dnia 6 września rb. zasnął w Bogu po 
długich i ciężkich cierpieniach 

ś. p.

Michał Złotowski
n a u c z y c ie l w  M o rtęg a ch

przeżywszy la t 34.
Chrz.-Nar. Stowarzyszenie Nauczycieli traci 

w Zmarłym gorliwego członka, dobrego i życz
liwego kolegę. Cześć Jego pam ięc i!

Chrz.-N ar. S tów . N aucz,
ob w od u  lu b a w sk ie g o .

P R Z Y J M U J E M Y
do końca września rb.

dalsze wnioski
o kredyt zastawowy.

B A N K  L U D O W Y
w Lubawie.

JARMARK MIESZANY
(kramny, na bydło i konie)

odbędzie się

w D z i a ł d o w i e

W dniu 6 bm. o godz. 4.30 rano zmarł po 
długich i ciężkich cierpieniach w 34 roku życia 

ś. p.

Michał Złotowski
d łu g o le tn i n a u c z y c ie l sz k o ły  
p o w sz e c h n e j  w  M o rtęg a ch .

W Zmarłym traci dziatwa szkolna wzo
rowego i troskliwego Opiekuna i W ychowawcę. 

Niech spoczywa w po k o ju !

Rada Szkolna Miejscowa
w  M o r tęg a ch .

Mortęgi, dnia 7 września 1933 r.

5. k . i7[3i. Przetarg przymusowy.
Nieruchomość, położona w T e r e s z e w ie  o obszarze 

3,43,90 ha rola pastw isko (156) oraz 4,41,80 ha rola pastw isko 
i zabudow anie (39) i w chwili uczynienia wzmianki o prze
targu  zapisana w księdze gruntowej Tereszewo karta  39 i 156 
na imię J ó z e fa  A n to n ia k a , zostanie
dnia 3 listo p a d a  1933 r. o godz. 10 przed  p o i.
w ystawioną w drodze egzekucji na przetarg w niżej oznaczo
nym Sądzie pokój nr. 10.

Nowemiasto n. Drw., dnia 2. IX. 1933 r.
Sąd G rodzki.

Działdowo, dnia 7. IX. 1933.
B urm istrz.

Na zb liża ją cy  s ię  
sezo n

jesienny i zimowy przyjmuje 
już zamówienia na o d z ie ż  
d a m sk ą  i m ę sk ą , jak i u m u n 
d u ro w a n ia  d ia  s z k ó ł oraz  
fu tra  w s z e lk ie g o  ro d za ju , 
które starannie wykonuje po
dług mody po cenach znacznie 
zniżonych,

Fr. Ł u k a sz e w sk i, 
N o w e m ia s to , Sobieskiego 10.

Sprzedam
parokonny maneż i szeroko- 
rzutkę m aszynę do siania

L u d w ik  G iig e n a s t ,  
P a c ó łto w o .

Uczciwą
d z ie w cz y n ę

jako pokojówkę poszukuje 
dom  C ibórz, p. Lidzbark.

O strzegam
żeby mojej żonie M arjannie 
Nadolskiej nikt nic nie po
życzał i na kredyt nic nie dał 
gdyż za długi jej nie odpo
wiadam, J ó z e f  N a d o lsk i, 

L idzbark .

D o s ie w u  p o le c a m y

ŻYTO ORYGINALNE MODROWA
Żyto Modrowa daje wysokie plony 
w ziarnie i słomie, jest zupełnie 
odporne na wymarzanie. - - - -

Cena 30% ponad notowaniem giełdy Poznańskiej 
za żyto lub zamieniamy żyto z dodatkiem 3 0 / .
HODOWLA NASION H. MODROWA

w  GW IZDZINACH, poczta Nowemiasto n. Drw. tel. 27.

Nowomiejski Klub Sportowy 
„N. K..S.”

urządza w  n ie d z ie lę ,  d n ia  10 -go  w r z e śn ia  1933 r. 
o go d z. 8 -m ej w ie c z . w  sa li  H o te lu  C en tr a ln eg o

przedstawienie amatorskie
pod. tyt.

„Nie mów hop, aż przeskoczysz“ 
„Podejrzana osoba“.

I. miejsce 1,50 zł, II. miej. 1,— zł, III. miejsce 0,80 zł, 
wstęp na salę 0,50 zł.

Próba generalna
w  so b o tę , dnia 9 w rześn ia  rb.
o godz. 19-tej. — W stęp 20 - 30 groszy.

UW AGA: Bilety poprzednio do nabycia
w K s i ę g a r n i  „ D r w ę c y ”.

ZARZĄD. _
l i H B K #

O strzegam
każdego przed nabywaniem , 
kupnem , braniem  na przecho
wanie cegły od K a zim ierza  
F a n sla u 4a, K u rz ę tn ik  oraz 
płaceniem u tegoż nabytej cegły 
albowiem tenże czyni bezpraw
nie i każdego kto zawiera 
transakcje pociągnę do odpo
wiedzialności sądowej, gdyż 
nieruchom ość w Kurzętniku 
jest moją własnością.

Ł u cja  S zy p o w ic z o w a ,  
Ł asin .

K at. S tó w . M łodz. P o ls k ie  
ż e ń s k ie j  w  BR AT JANIE

urządza w niedzielę, dnia 10 
września o godz. 2-giej na łące 

p. Biegajskiego
D O Ż Y N K I ,

zaś wieczorem o godz. 6.30 w 
sali p. Zakrzewskiego 

p r z e d s ta w ie n ie  połączone z 
akadem ją ku uczczeniu 250-let. 
rocznicy odsieczy W iednia oraz 

z za b a w ą  ta n e c z n ą .  
O jak najliczniejszy udział 

gości zamiejscowych, jak i m iej
scowych prosi, Z arząd. 
Bufet w łasny obficie zaopatrz.

L icy tacja
koszenia łąk  na kupki m a 
ję tn o ś c i  R adorano odbędzie 
się we wtorek, 12 bm. o godz. 
10 przed poł.

Szkoła 
kroju i szycia

pod kierunkiem

Mistrzyni Akademii Paryskiej
będzie o tw artą

w  dniu  1-go paźdz. rb. j
K urs 3 m ie s ię c z n y  n a  j
d o g o d n y ch  w a ru n k a ch , j j ) o ln  m ieszk a ln y

Zgłoszenia przyjmuje się ty lko^dw upiętrow y w dobrym stanie 
d o 15-go  w r z e śn ia  rb . wraz z przylegającym ogrodem

A. Iwaszkiewicz,

Potrzebny od zaraz
u czeń

do składu kolonjalnego. 
Pisemne zgłoszenie się

B. C h e łk o w sk i, 
N o w e m ia s to  n. Drw.

d w ó r K am ion k a .

Przyszłość
przepowiada

A stro io g in i przyjezdna
N o w e m ia s to ,

^ u l .  Sobieskiego 8. I p.

sprzedam  korzystnie.
A. L o n k w itz , D z ia łd o w o .

Tapety
w wielkim wyborze 
— — poleca — —

K sięgarn ia  „D rw ęca*
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Tragedja chrześcijan 
asyryjskich.

A nglja  n ie  dotrzym ała sw oich  zobow iązań  
w o b ec  nich.

Depesze przyniosły w ostatnich dniach wiadomość
0 krwawej rzezi chrześcijan asyryjskich w Iraku. Nieliczny 
ten lud, pochodzący od starożytnych Asyryjczyków i Chal
dejczyków, w ciągu ostatnich 800 la t zamieszkiwał okolice 
Edessy, Erbilu, Sindźaru, tworząc niezależne państewka. 
Nawrócony na chrześcijaństwo wałczył mężnie u boku Krzy
żowców pod murami Antjochji. W Y-tym wieku schizma 
podzieliła go na Nestorjanów i Jakobitów, później jednak w 
całości prawie powrócił do kościoła katolickiego.

Po zdobyciu K onstantynopola przez Turków, otoczony 
ze wszystkich stron przez Muzułmanów, zmuszony został do 
wycofania się w góry, oddzielając dzisiejszy Irak od Persji
1 Kurdystanu. Ale i w nowych siedzibach nie zaznał spo
koju, ponieważ stale był napadany przez Kurdów. Wielu 
jeszcze pam ięta wielką m asakrę w roku 1895 za rządówT 
Abdul Hamida, gdy padło około stu  tysięcy Asyryjczyków. 
We względnej wolności mimo okropnych warunków żyli 
Asyryjezycy aż do roku 1916, kiedy za obietnicę przywróce
nia wolności religijnej i politycznej Anglicy skłonili ich do 
orężnego wystąpienia przeciw Turkom po stronie aljantów. 
Oddziały asyryjskie pod wodzą Botruz Elia i Melik Khaucha- 
ba przekroczyły granicę K urdystanu i zaatakow ały armję 
turecką, zmobilizowaną na Kaukazie przeciw Rosji. W od
w et za to Turcy spalili wsie asyryjskie i pomordowali ko
biety, starców i dzieci.

Po wojnie na konferencję pokojową w Paryżu w roku 
1919 przybyła, prowadzona przez sędziwego patrjarchę, dele
gacja Asyryjczyków i powołując się na układ, zawarty w ro
ku 1916 ze słynnym pułkownikiem Lawrencem i innymi 
agentam i angielskimi, zażądała utworzenia państw a asyryj
skiego z Górnej Mezopotamji, kilku dolin K urdystanu i Mos- 
sulu. Ponieważ Mossul, posiadający źródła naftowe, był 
już  przedmiotem targów między Anglją a Husseinem, szei- 
kiem Mekki, jego synem Faisalem, spraw a żądań asyryjskich 
odrazu natknęła się na nieprzezwyciężone trudności. Nadto 
Asyryjezycy, wiedząc, że podporządkowanie K urdystanu 
Chrześcijanom mogłoby wywołać ogólne powstanie o ta
czających ich zewsząd Arabów, zgóry zabiegali o protekto
ra t francuski, czem dotknięta Anglja głosowała za wciele
niem całej Mezopotamji wraz z górskiemi siedzibami asyryj- 
skiemi do nowego państw a Iraku. Asyryjezycy zgodzili się 
na to zarządzenie, postawili jednak dwra warunki; 1) by da
no im tereny, na których mogliby żyć wspólnie, a nie, jak 
dotychczas, w rozproszeniu, 2) by m andat brytyjski nad 
Irakiem trw ał 25 lat. Sądzili widocznie, że w ciągu tego 
okresu potrafią się ułożyć w arunki współżycia z m uzułm ań
skimi poddanym i króla Faisała, przedewszystkiem z odwiecz
nymi wrogami — Kurdami.

W styczniu r. ub. m andat brytyjski nad Irakiem niespo
dziewanie zniesione. Na wieść o tem żołnierze asyryjscy, 
należący do armji irackiej, porzucili służbę, aby bronić 
swych ognisk domowych przed moźliwemi napadam i. Ko
misarz angielski, sir Humphries, dał wówczas Asyryjczykom 
formalne zapewnienie, że otrzym ają należne im terytorja, wobec 
czego nowowybrany patrjarcha, młody Mar Stimun, nakazał 
żołnierzom powTrót na opuszczone placówki. Gdy w lipcu 
1932 roku w Genewie ogłoszono niepodległość Iraku, p a trja r
cha zażądał dotrzym ania przyrzeczeń. Ponieważ Bagdad nie 
chciał słuchać o tem, zwrócono się do Londynu i Genewy.

Londyn umył ręce, a Liga Narodów wyznaczyła komisję, 
która po trzymiesięcznych badaniach nie powzięła żadnej 
decyzji. Tymczasem patrjarchę wtrącono do więzienia. 
Wtedy gnębiony lud asyryjski w mniejszych łub większych 
grupach opuścił niewdzięczny kraj i przybył do Syrji, ży
czliwie przyjęty przez posiadających tu  m andat Francuzów. 
W roku bieżącym pod wpływem tęsknoty czy dla innych 
powodów, siedmiuset Asyryjczyków przekroczyło zpowrotem 
rzekę Tygrys, zamierzając powrócić do dawnych siedzib. 
Dnia 4-tego sierpnia grupa ta  rozproszyła niewielki oddział 
żołnierzy irackich, zastępujących im drogę. Na drugi dzień 
rząd Faisala wysłał przeciwko „buntownikom ” Kurdów 
i dokonał krwawej m asakry biednych Chrześcijan, celem zaś 
ostatecznego zlikwidowania sprawy szef rządu państwa, 
które według opinji Genewy „dojrzało już do niepodległości”, 
kazał powiesić wszystkich Asyjryjczyków, trzym anych w 
więzieniach Bagdadu. Oszczędził podobno tylko patrjarchę, 
którego zamierza zesłać wraz z rodzicami na wygnanie.

Tak sie mniejwięcej przedstawia hiśTorja narodu Asyryj
czyków. Historja beznadziejnie sm utna i nasuwająca jeszcze 
smutniejsze refleksje. Potwierdza się raz jeszcze, że w po
lityce największą wagę mają dziś [takie rzeczy, jak nafta, 
węgiel czy choćby taka skromna roślina, jak trzcina cukrowa.

Wzmacniajmy polski stan posiada
nia na ziemiach zachodnich.
1. W większem mieście woj. poznańskiego w 

południowej części województwa, jest do sprzeda
nia nieruchomość, składająca się z domu mieszkal- 
nego, jednopiętrowego z 4 mieszkaniami, podwó
rza, ogrodu 1-morgowego, około 20 drzewek owo
cowych tuż przy mieście.

2. W pow. wolsztyńskim — do sprzedania 
wzgl. wydzierżawienia ośrodek 52-morgowy, na 
który składa się : 10 morgów pastwiska, 10 mrg. 
ornej ziemi, 8 mgr. ogrodu, 24 mrg. łąki, ca 200 
drzew owocowych, ca 300 krzaków porzeczkowych, 
3 sadzonki itd. dom, pałac oraz dwie oficyny.

3. W terenie (woj. poznańskie) do wydzierża
wienia: sklep rzeźnicki oraz restauracja, łącznie 
wzgl. każde z osobna. Oba przedsiębiorstwa są 
dobrze zaprowadzone.

4. W jednem z miasteczek pow. inowrocław
skiego na Kujawach są do wydzierżawienia duże 
lokale handlowe, położone w najlepszem miejscu 
miasta, mianowicie w centrum, dla przedsiębior
czego Polaka. Uruchomienie tej placówki handlo
wej (handel bławatami wzgl. konfekcja męska 
i damska itp.) stanowić może stałą i pewną egzy
stencję życiową.

Bliższych informacyj udzieli zainteresowanym 
za nadesłaniem znaczka pocztowego na odpowiedź, 
Dyrekcja Okręgu Poznańskiego Związku Obrony 
Kresów Zachodnich w Poznaniu, ul. Fredry 7.

G dzie n a jszy b c ie j d o jrzew a ją  ro ś lin y ?
W kraju polarnym rośliny rosną z nadzwy

czajną szybkością. W maju ziemia jeszcze pokryta 
jest lodem, a już w pierwszym tygodniu sierpnia 
następuje zbiór pszenicy i owsa. Zjawisko to tłu 
maczy się tem, że w czasie letnich miesięcy zie
mia jest dosłownie skąpana w promieniach słońca 
przez dzień i noc. To też rośliny otrzymują 
ilość promieni, potrzebną im do dojrzewania w cza
sie o wiele krótszym, niż w klimacie łagodniejszym.

Z b agien  i n ieu ży tk ó w  — ogrod y  i pola .
Wzdłuż rzeki Raciążnicy (w województwie 

warszawskiem) ciągną się duże obszary zabagnione, 
nienadające się do użytku. Z uwagi na to władze 
rozpoczęły regulowanie rzeki Raciążnicy. Dotych
czas uregulowano 15 kim.

Z bagien i nieużytków, które już zostały 
osuszone, powstały ogrody i pola orne.

D o n io s ły  w y n a la zek  lek a rza .
Znanemu rosyjskiemu lekarzowi chirurgowi 

profesorowi Worony udało się przeszczepić zdrowe 
części zmarłych na żyjącego człowieka. Profesor 
przeszczepił zdrową nerkę niedawno zmarłego 
mężczyzny do organizmu kobiety, która zażyła 
truciznę, przez co jej nerki zostały zniszczone. 
Przeszczepiona nerka zaczęła funkcjonować.

A m ery k a ń sk ie  zn aczk i p o cz to w e  
z w izeru n k iem  K ościuszk i.

Z polecenia amerykańskiego ministra poczt 
James A. Farley, w październiku rb. ukażą się w 
obiegu 5-centowe znaczki pocztowe z wizerunkiem 
Kościuszki. Zawiadamiając o tem prezesa Pol
skiego Związku Narodowego, p. Jana Romaszkie- 
wicza w Chicago, minister Farley, p isze : „Koś
ciuszko na zawsze uwieńczony został w sercach 
ludu am erykańskiego44.

500 w si ch iń sk ich  pod w odą.
Z Chin nadeszły alarmujące wiadomości 

o straszliwych rozmiarach katastrofalnej powodzi. 
Ofiarą Żółtej rzeki padło 500 wsi. Według do
kładnych obliczeń 300 tys. ludzi znajduje się bez 
dachu nad głową. Na ogromnej przestrzeni po
wódź zniszczyła wszystkie uprawy rolne.

Ośrodkiem powodzi jest prowinjca Honan. 
Ludności zagraża klęska głodu. Z pomocą bez
domnym pospieszył Czerwony Krzyż. Powódź 
chińską uważać należy za najgroźniejszą katastrofę 
żywiołową ostatnich lat.

i f* ans,. .1«* iimutou. **.*.„„* .  * .



Jakto marjawici gościli bolszewi
ków w czasie walk w r. 1920 ?

A te r a i chcą należeć do k o m ite tó w  
obchodow ych!

Płock. W niedzielę 27 bm. odbył się w Płocku obchód 
13-łecia bohaterskiej obrony Płocka. Do kom itetu weszli 
przedstawiciele skompromitowanej sekty marjawitów (‘). A oto 
co z tej racji pisze „Głos Mazowiecki” :

„...Płock był zagrożony... Marjawici znaleźli się w kłopo
tliwej sytuacji... Każdy dzień przynosił wcale niepocieszające 
nowiny, aż pewnego poranka piekielny grzechot kulomiotów 
i świst artylerijskich pocisków ponad miastem kazały się 
domyśleć, że nastąpiła faza decydujących walk o Płock...

Północna część miasta wraz z klasztorem marjawickim za
jęta została przez wojska czerwone. Mieszkańcy zamykali się w 
domach swoich, zasłaniali okna, by jak najdalej odsunąć 
chwilę ujrzenia znienawidzonego najeźdźcy, który niósł mord 
i pożogę, pławił się we krwi naszych bohaterów, rabował 
i burzył kościoły, gwałcił nasze żony i matki, hańbił córki 
i siostry,.. Długie i gwałtowne łam otanie kolbami karabi
nów w drzwi zniewalało do wpuszczenia w progi nasze dzi
czy bolszewickiej. Marjawici zaś sym patję swoją zwrócili w 
stronę bolszewików, bo ci znaleźli klasztorne wrota otwarte, 
a w nich „ojca” Filipa Feldm ana z chlebem i solą... Za tym 
profanem polskiej tradycji stały  «siostry zakonne”, gotowe 
do spełnienia życzeń gości.

Jak  niegdyś Rosjanie, a potem Niemcy, tak  teraz bolsze
wicy cieszyli się u marjawitów pełni względami. Serdecznie 
przyjęci i gościnnie podejmowani, jak nigdzie przez nikogo 
dotąd, rozkwaterowali się bezpiecznie w klasztorze... I znów 
w spaniałe uczty, bankiety, popisy dzieci, a dla żołnierzy 
kan tyny  i bezpłatne jadłodajnie na posesji klasztornej.

Dzień i noc jedzono i pito. Dym z kadzielnic mieszał 
się z dymem machorki... Dźwięk sygnaturki zlewał się 
z brzękiem tłuczonego szkła przy pijatyce, cyniczne pieśni 
pijanych komisarzy dysharmonizowały z pobożną pieśnią w 
kościele... W korytarzach żołnierze z dzikiemi objawami 
tem peram entu tańczyli trepaka... Wśród czerni tej powiew
ne siostry, niby m arkietanki, rozdawały bułki, ciastka, cu
kierki i owoce... A w południowo-wschodniej części m iasta 
polski żołnierz walczył o każdy zaułek, o każdy niemal ka
mień ulicy, broczył krwią i k ładł życie na ofiarnym ołtarzu 
zagrożonej O jczyzny!...”

I ci ludzie mają obecnie czelność brać udział w obcho
dach ku czci tych, co legli bohaterską śmiercią z rąk bolsze
wików, których oni gościnnie podejmowali. Podziwiamy też 
krótką pamięć miejscowych władz, zapraszających m arjawi
tów do kom itetu obchodu.

300 w io sek  b ez m ieszk ań ców .
Około 300 wsi w Syrji zostało opuszczonych 

przez mieszkańców. Urzędnicy, ściągający podatki, 
kiedy przybyli do okręgu Aleppo, nie znaleźli w 
okolicznych wsiach ani żywej duszy. Nie udało 
się nawet stwierdzić, dokąd wywędrowali mie
szkańcy.

Grób M ojżesza o d n a lez ion y .
Na górze Nebo (w Palestynie) wyprawa nau

kowa Zakonu Franciszkanów odkryła szczątki z 3- 
ciego wieku po Chrystusie. Z greckich napisów 
znajdujących się na posadzce, można przypuszczać, 
że tam był grób Mojżesza.

Polskie sery powinny wyrugować 
„Danziger Käse“,

Czechosłowacki rząd nałożył cło importowe na mleko, 
dowożone zwłaszcza z pogranicza, dotąd bez cła, Da czeską 
stronę, a mianowicie w wysokości 40 h. od 1 kg., przyczem 
czeskie organy celne wymierzają cło od wagi mleka wraz 
z naczyniem. W ten sposób wywóz mleka w ruchu pogra
nicznym został przekreślony, a na rynku mlecznym po stro
nie polskiej wystąpił nadm iar mleka, powodując dalsze ob
niżenie się cen na mleko i przybory mleczne, które ksz ta łtu 
ją się obecnie poniżej kosztów opłacalności rolniczej.

W związku z tem odbyli producenci, zgrupowani w 
sekcji mleczarskiej przy Towarzystwie Rolniczem w Cieszynie 
kilka zebrań, na których omawiano sytuację, wytworzoną 
na rynku mlecznym. W wyniku dłuższej, ożywionej dysku
sji stwierdzono, że należy dążyć do wyszukania innego ryn
ku zbytu, a przedewszystkiem dążyć do rozwinięcia na 
większą skalę przeróbki mleka na sery, do czego mleko 
z okolic Cieszyna o wysokiej kulturze hodowlanej i pastw i
skowej w zupełności się nadaje. Już obecnie dwie mleczar
nie w Bażanowicach i Skoczowie wytwarzają sery, które 
zarówno co do ceny, jak i co do jakości są przet konsu
mentów poszukiwane.

Mimo to jednak spotkać można w sklepach sery gdań
skie, szumnie reklam owane („Danziger Käse”). Dzieje się to 
skutkiem przyzwyczajenia konsumentów do tych serów 
z czasów dawniejszych. Częściowo winę ponoszą jednak 
kupcy, którzy nie stara ją  się nawiązać kontaktu  z firmami 
krajowemi, a nieraz może świadomie popierają gdańskie wy
roby. — Z tem należałoby wreszcie skończyć.

Papież chce ratować głodnych 
w Rosji.

Rzym. W tych dniach wrócił z Rosji do 
Rzymu specjalny wysłannik papieski i złożył 
Ojcu św. obszerne sprawozdanie z pobytu w tym 
kraju, gdzie — jak wiadomo z wielu źródeł — pa
nuje straszny głód.

Wysłannik papieski stwierdził m. in., że ocze
kiwać można w ciągu nadchodzącej zimy śmierci 
głodowej około 12 miljonów ludzi.

Słysząc to Ojciec św nie mógł ukryć swego 
bólu. „Musimy — powiedział — niech co chce ko
sztuje, znaleźć jakąś drogę, aby temu zapobiec”.

Powszechnie przypuszcza się, że papież za
mierza wysłać do Rosji żywnościową ekspedycję 
ratunkową na podobieństwo ekspedycji, podjętej 
przed kilku laty. Ekspedycja taka oczywiście do
szłoby do skutku, o iieby na to zezwoliły władze 
sowieckie.

W alka w ycieczkow iczów  z orłam i.
Na jednym ze szczytów pod St. Jean de Mau- 

rienne wycieczka, składająca się z alpinistów fran
cuskich, została zaatakowana przez 10 górskich 
orłów. Orły chciały porwać plecaki z żywnością. 
Po dłuższej walce udało się sportowcom odpędzić 
ptaki.

Czy g o łę b ie  p o czto w e są  w ra ż liw e  na fa le
e teru  ?

To pytanie oddawna zaprząta umysł zarówno 
hodowców gołębi, jak też uczonych,' badających 
różnorodne wpływy lat eteru. Latem 1906 roku 
i 1907 zauważono, że gołębie pocztowe stały się 
prawie zupełnie niezdatne do użytku, straciwszy 
z niewyjaśnionych powodów zdolność orientowa
nia się w przestworzu. Zdarzyło się to 22. VI. 
1906 r. i 18. VIII. 1907. Otóż dni tych miały mie
jsce niezwykle silne wyładowania elektryczne. 
Ten sam objaw dezorjentacji stwierdzono u gołę
bi na nowiu, ostatnio zaś — w polu bezdruto- 
wych stacyj telegraficznych, co zdawałoby wska
zywać na to, że zmysł „orjentacyjny jest uwarun
kowany u gołębi przez wpływy magnetyczne.

Z ruchu w yd aw n iczego .
A n ton ! M a la ty ń sk i: „ N iem cy  pod zn a k iem  H it le r a ”, 

W arszaw a  — r. 1933.
Skład Główny: Dom Książki Polskiej. Stron 136.

I Cena zł 2,80.

„Niemcy pod znakiem H itlera” jest to jedna z najbar
dziej wartościowych nowości księgarskich. Bogactwo pier
wszorzędnego m aterjału informacyjnego, szereg szczegółów 
mało znanych, a nader interesujących i charakterystycznych 
oraz trafne i wnikliwe sądy o stosunkach i wypadkach nie
mieckich czynią z książki p. Malatyńskiego doskonały prze
wodnik w labiryncie przemian i niespodzianek u naszego 
najbliższego sąsiada. Szczególnie należy podkreślić : scharak
teryzowanie obecnych zmiaD w Rzeszy na bogatem tle histo- 
rycznem, informacje o program ach i sile wszystkich partyj 
niemieckich, system atyczne i wszechstronne zanalizowanie 
narodowo-socjalistycznej doktryny (pierwsze w Polsce przed
stawienie kompletnego programu „Trzeciej Rzeszy”), zaobra- 
zowanie całego przyboru hitlerowskiej fali oraz szczegółowe 
jego przedstawienie ostatniej rozgrywki politycznej między 
Hitlerem, a jego licznymi przeciwnikami, t. j. obozem wej- 
marskim, junkram i i gen. Schlecherem. Nadto książka p. 
Malatyńskiego posiada jeszcze jedną b. ważną zaletę. Jest 
to mianowicie pierwsza praca, która oświetla ostatnie prze
miany niemieckie z polskiego punktu  widzenia. Przy zacho
waniu całego objektywizmu uwypukla ona wagę wypadków 
niemieckich dla Polski i jest wyrazem gorącej troski autora 
o przyszłość naszego narodu. P a tr jo ty c z n e  s ta n o w isk o  
a u to r a  zn a la z ło  sw ó j w y ra z  m . in . w  d e d y k o w a n iu  
p ra cy  z ie m i p o m o r sk ie j .

Przejrzywszy układ, wielka jasność w wyobrażeniu myśli 
wyborne porównanie i lekkość stylu sprawiają, iż prace p. 
Matalińskiego czyta się b. łatwo i uprzejmie. Szata zewnę
trzna książki miła. Waga zagadnienia niemieckiego oraz 
wymienione walory książki, jak również przystępna cena, 
Miewątpliwie sprawią, że „Niemcy pod znakiem H itlera” 
Antoniego Malatyńskiego znajdą się w rękach najszerszych 
kół czytelników.

Zaznaczyć należy, że p. Antoni Malatyński jest jednym 
z wybitniejszych działaczy młodego pokolenia narodowego..

żet.


